
nakręcania koniunkturyDoradcy od
W „Przeglądzie Gospodarczym" 

dn. 1 listopada b. r. znajdujemy 
ciekawe rozważania na temat na 
kręcania koniunktury:

Potrzeba inw estycyj publicznych dla 
gospodarki polskiej wobec w ielk ich za ­
niedbań w te j dziedzinie jest oczyw i­
stym  truizmem. Braki w  komunikacji 
kolejow ej, niedostateczna gęstość sieci 
dróg bitych i z ły  śtan tych dróg, za­
niedbanie dróg wodnych itp są to prze­
szkody utrudniające rozw ój uprzem ysło­
w ien ia kraju. Jest dla każdego chyba 
zrozum iałe że działalność inw estycyjna 
w ładz publicznych w  tym  zakresie nie 
jest żadną nadzwyczajnością. P rzec iw ­
nie, jest ona podstawowym  obowiązkiem  
państwa, sam orządów itp.

Jasne jest, iż publiczna działalność 
inw estycyjna, k tóra jest środkiem, a 
nie celem samym w sobie, nie może 
przekreślać pryw atnej działalności in­
w estycyjnej, co może mieć miejsce, gdy 
następuje przeciągnięcie struny w  ob­
ciążeniach życia gospodarczego oraz 
nadmierna eksploatacja rynku kredyto­
wego.

P rzy  nie ograniczonej niemal skali 
potrzeb inw estycyjnych w  Polsce, źród­
ło i gran ice m ożliwości powstawania in­
w estycy j publicznych są jednak w yra ź­
nie określone; opierają się one i idą w  
parze z rozwojem  całej gospodarki. 
W zrost ożyw ien ia gospodarczego pozw o­
lił zm obilizować środki finansowe na 
rea lizację planu inwestycyjnego. Czyn­
nik ten będzie decydował również o roz­
m iarach akcji inw estycyjnej w  latach 
następnych. Dotychczasowe rozm iary 
planowanych ińw estycyj w ym aga ją  sum 

skali polskiej —  bardzo poważ­
nych. Zm obilizowane zostały na ten cel 
w szystk ie dostępne źródła. Oczywiście 
akcja inw estycyjna odbywa się przede 
wszystkim  na koszt przyszłości, jednak 
w  rozm iarach nie zagrażających  zby t­
nio równowadze stosunków gospodar­
czych.

Proces ten, znajdujący całkow ite po­
parcie opinii, odbywa się bez użytko­
wania hasła nakręcania koniunktury, 
wyraźn ie naw et z pominięciem tego ha­
sła. N a  p ierwszym  planie jes t w yłącznie 
ty lko problem  ulepszenia struktury go ­
spodarczej kraju, stworzenia warunków 
dla lepszego w ykorzystan ia  pracy lud­
ności i zw iększenia dochodu społeczne­
go. Chodzi przeoież o przygotow an ie 
gruntu do dalszych procesów uprzem y­
słowienia kraju. Zadanie to spełnia 
państwo najlepiej nie p izez  budowę i 
prowadzenie w arszta tów  pracy, lecz 
przez uzbrajanie terenu, przez rozbudo­
w ę środków kom unikacyjnych, przez 
tworzen ie źródeł energetycznych i td.

Czy tak'-właśnie jes t?  Sprawa ta jest 
tem atem  nie kończących się dyslcusyj. 
S tw ierdzić można raczej, iż polityka 
inw estycyjna państwa nie p rzes trzega j^  
we wszystk im  tych podstawowych za­
łożeń. Stąd płyną wskazania, aby pań­
stwo nie angażowało się w  funkcje 
przedsiębiorcy, aby fundusze publiczne, 
przeznaczone na inw estycje były lepiej 
użytkowane.

N iem niej jednak działalność inw esty­

cyjna państwa praktyczn ie spełnia w  
p tw nej m ierze to, czego pragną zwolen­
nicy „nakręcania koniunktury". W  ten 
sposób zm niejsza się, a nawet ginie cał­
kow icie atrakcyjność idei „nakręcania". 
W  p iak tyce  różnica sprowadza się do 
rozm iarów  akcji inw estycyjnej, a te za ­
lezą od środków, stojących do dyspozy­
cji. P lan inw estycyjny p. W iceprem iera 
K w iatkow sk iego cieszy się uznaniem 
opinii, bo w ydaje się je j w  tym  w zg lę ­
dzie realny, plany nakręcania koniun­
ktury sztucznym i środkami wzbudzają 
zrozum iałą nieufność.

łstotnie zwolennicy nakręcania ko­
niunktury przycich li na dłuższy czas. 
Dopiero ostatnio podejmowane są no­
we próby. Po jaw ia  się nawoływanie do 
wzm ożenia i przyśpieszenia akcji inwe­
stycyjnej, a punktem w yjścia  odżycia 
starych idei jest przyłączenie Zaolzia 
i nowa sytuacja gospodarcza, jaka w  
zw iązku z tym  się w ytw arza.

Rozszerzyć dotychczasowy program  
inw estycyjny —  ale skąd czerpać na to 
środki ? Źródłem tym  ma być śmielsza 
polityka finansowa. N ie  po H z  p ier­
w szy słyszy się radę, że nie należy się 
obawiać eksperym entowania w  zakresie 
finansowym.

Podnoszone są dwa punkty, na k tó­
rych należy skoncentrować w ysiłk i in- 
w estycyjne: szybka rozbudowa przem y­
słu przetw órczego oraz rozbudowa Ośrod­
ków  komunikacyjnych. P ie rw szy  punkt 
nie jest zbyt jasfń jgpostaw iony, czujej 
się w  nim jednak dążność do skierowa»3 
nia funduszów państwowych na drogę 
inw estycyj w  zakresie przemysłu p rzet­
wórczego. Jest to moment wysjjce zna­
mienny. Doniedawna ci sami pro jekto­
dawcy ograniczali zakres ingerencji 
państwa do przem ysłów  surowcowych. 
P rzem ysły  przetwórcze przedstawiane

Wskazania
Interesujące omówienie książki 

dr T. Sławińskiego znajdujemy w 
piśmie „Zwrot" z dn. 6 listopada, 
b. r„ pióra p. A. Ziemięckiego.

Sugestia, „radosr.sj tw órczości", tak 
niespółmierna. z polską rzeczyw istością 
gospodarczą, wpłynęła negatywnie na 
stosunek społeczeństwa f^do zagadnień 
ekonomicznych. Rozbieżność pom iędzy 
grandilokwencją m ocąjstwow iczów , a 
realną nędzą św iatow ego zaścianka, 
w lokącego się na szarym  końcu w szyst­
kich statystyk. czy  to w  produkcji 
przem ysłowej, czy  na polu m otoryzacji, 
czy wreszcie w  natężeniu pracy (por. 
„Z w ro t “ nr. 33, „W a lka  o pracow i­
to ść ") —  jest czynnikiem, deprawują­
cym zdrow y sens i poczucie rzeczyw i­
stości. W yn ik i sprzeczne z zapow iedzia­
mi, zapow iedzi sprzeczne z m ożliwościa­
mi, m ożliwości sprzeczne z wysiłk iem  

-wszystko razem  w ytw arza  chaos, od 
którego najżyw sze zainteresowanie ucie­
ka jak  najdalej. Kłudy, rzucane pod no­
g i w szelk ie j in icjatyw ie, są już ty lko 
drugorzędną, choć dokuczliwą i odstrę­
czającą okolicznością wjśtosunku do za ­
sadniczego nastawienia. W ie lk i błąd 
stanu szlacheckiego —  pogarda dla pa 
rania się handlem, produkcją nie rolną

były jako domena w yłącznej działalno­
ści in ic ja tyw y  prywatnej. Uzyskanie 
Trzyńca, jeśli chodzi o hutnictwo żelaz­
ne, a zagłębia karw ińskiego, jeśli cho­
dzi o węgiel, troski o nowe inwestycje 
w tym  zakresie czyni zbędnym i.Uwaga 
„żądnych czynu" przenosi się w ięc na 
przem ysł przetwórczy. Stąd zapewne 
dążność do wytknięcia nowych dróg dla 
inw estycyj państwowych. N ie  trudno 
zgadnąć, że zm iana frontu będzie m o­
tywow ana tym, iż prywatna in icjatyw a 
nie zdoła przeprowadzić „szybk ie j" roz­
budowy.

N ow e kuszenia etatystyczne nie znaj­
dą chyba zwolenników ze względu za­
równo na nasze doświadczenia z przed­
siębiorczością państwcwjj’, jak  i poważne 
przem iany w  poglądach na tę sprawę 
poza granicam i Polski, np. w  N iem ­
czech, skąd zwolennicy nakręcania ko- 
niuktiwy czerpią swe natchnienie.

Postulat szybszej rozbudowy środ­
ków  komunikacji, bynajm niej nie nowy, 
Spotka się natom iast z powszechnym 
uznaniem. Jest to sp iaw a bardzo w aż­
na. N aw et w  ramach dotychczasowych 
środków finansowych można tu w iele 
zdziałać, pod warunkiem  jednak, że ak ­
cja inw estycyjna skoncentruje się na 
tym  odcinku, dając zagadnieniom  komu­
nikacyjnym  pierwszeństwo przed inny­
mi stojącym i dalej w  hierarchii potrzeb 
gospodarczych kraju. R ealizacja po­
stulatu rozbudowy środków komunika­
cji, obok innych inw estycyj o podsta­
w ow ym  znaczeniu, będzie jednym  z czyn­
ników ułatw iającym  rozw ój przem ysh 
przetwórczego. Jeśli jeszcze sprzyjał bę­
dzie „k lim at gospodarczy", rozbudowa 
tego przemysłu będzie dostatecznie 
szybka, bez potrzeby angażowania się 
w  tym  kierunku funduszów publicznych, 
jak  tego sobie życzą doradcy od na­
kręcania koniunktury.

gospodarcze
nie został bynajm niej wykorzeniony.

św iadczy o tym  znikoma ilość w yda­
w n ictw  ekonomicznych, i równie zniko­
ma ilość ich czytelników. W ydaw ca roz­
praw, traktu jących o zagadnieniach go ­
spodarczych, n igdy pj»awie nie może u 
nas liczyć na opłacalność przedsięwzię­
cia.

A le  za to ci „ra r i nantes" są zazw y­
czaj pierwszorzędnej jakości. C zyż w eź­
m iem y wybiemją£*i niespółmiernie
zresztą „Strukturę gospodarstwa
społecznego Po lsk i" prof. Tennenbauma 

-c zy  „P rzeros ty  e ta tyzm u" 'JJernadzikie- 
w icza, są to dzieła na na jw yższym  po­
ziom ie opracowania i przemyślenia. 
P rzyby ła  do nich w  ostatnim  czasie 
rzecz nowa: Dr Tadeusza Sławińskiego 
„Zagadnienia gospodarcze Polski współ­
czesnej". (W arszaw a 1938. Biblioteka 
P o ls k a " ).

N ie pierwsze to dzieło w ybitnego pu­
b licysty gospodarczego i dyrektora- 
praktyka. Jego była „S tab ilizacja  fran ­
ka", „Zagadnienie , elastyczności cen".

H p£go wreszcie obszernaTJkrytyka „Pro- 
porojónalizmu ekonom icznego" prof. F. 
M łynarskiego. A le  je s t  to pierwsza 
książka, obejm ującą#—  choć w  konie­
cznym skrócie całokształt zagadnień 
gospodarczych Polsk i współczesnej.


